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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH
Ju tro  ŚŚ. Sulp icjusza i Serw iljana  MM.
W sc h ó d  słońca o g. 4 m. 55 .— Zach. o g. 7 m. 4.

B iuro  R edakcji p rzy  u licy  K rakow skie-P rzedm ie- | D ziś rano  stopn i ciepła 2, w czoraj w p o ł. ciep. 9 . 
ście w  doinu N ro  391, naprzeciw  Saskiego p lacu . | W y so k o ść  w o d y  n a  W iś le  stóp  6 cali 2.

Z  Petersburga, 28  Marca (9  Kwietnia).
—  N a przełożenie K ijow skiego wojennego, P o 

dolskiego i W ołyńskiego je n e ra ł - guberna to ra , o 
ustanow ieniu  w  mieście K ijow ie letniego ja rm a rk u  
i o zmianie terminów n a do tychczasow e ja rm ark i 
B erdyczow sk i i B altsk i, p an  m inister sp raw  w e
w nętrznych  w nosił przedstawienie o tym  p rzed 
miocie do kom itetu  pp. m inistrów , n a  k tó rego  zda
nie, N A JJA Ś N IE JS Z Y  CESARZ JM C, w  dniu 28 
L utego  ro k u  bieżącego N A JW  Z E J rozkazać ra 
czył: . . ,

1) U stanow ić w  K ijow ie n ow y  letn i ja rm ark , 
m aiący  trw ać  od  1 5  Czerw ca po 1 L ipca, po łączy
w szy z nim i naznaczony tam że, w łaściw ie d la  
h an d lu  w ełna, takiż ja rm a rk  od 15 S ierpnia  po 1 
W rześn ia , i przyw iązać do pierw szego z ty ch  j a r 
m arków  w szystk ie p rerogatyw y , jak ie , a rtyku łam i 
od  2,548 po* 2,560 u staw y  hand low ej, T o m u  X I 
(w yd. 1842 r.) udzielone są  w ogóle ja rm ark o w e
m u hand low i w ełną.

2) Z pow odu  ustanow ienia  letniego w  K ijow ie 
jarm arku , zmienić, d la  większej dogodności, ter- 
m ina do tychczasow ych  ja rm ark ó w  w  B erdyczow ie 
( O n o f r j e w s k ie g o )  i w B ałcie (sw. T ró jcy), nazna
czając: pierw szem u term in zam iast 12 C zerw ca, 
od 5 p °  12 Czerw ca, a d la  drug iego , zam iast nie
stałego, s ta ły  term in, od  25 M aja, po 1 Czerwca.

(Tygodnik P e lersburgsk i.)

WIADOMOŚCI Z DNIA 5 5  LUTEGO (8 MARCA), OD O D 
DZIAŁU GURYJSKIEGO.

A by alarm ow ać n ieprzy jaciela na  p raw ym  b rze
gu rzeki Cliopi, w ypraw ieni zostali przez zarządza
jącego oddziałem  G uryjskim , jen era ł-m ajo ra  B run- 
jjera, d rużyna milicji księcia D żajani i ocho tn icy  
Jo  w si Chety; sk ąd  mieli dostać  się, je ś li  ty lko  bę- 
j zie do tego sposobność, n ad  rzekę Cliopi. W ie 
czorem, 24 L utego  (7 M arca) oddziały  te  p rzezw y
ciężywszy nadzw yczajne trudności w okolicy  b ło 
tnistej, d o ta rły  do rzeki Chopi i roz lokow ały  się 
>v zasadzce, w lesie około byłej cegielni, należącej 
tl0 rządczyni M ingrelji, n a  m iejscu zw anein N ac- 
chauiaur. * D nia  25 t. m. (8 M arca) rano  sp o strze
żono idącą  w  dó ł rzeki Cliopi, z C hnr^  do  R ed u t_

K ale, łódź, na  k tórej znajdow ało  się około 15 T u r
ków . D ozw oliw szy  łodzi zbliżyć się, m ilicjanci po
częli daw ać częstego i celnego ognia karab in o w e
go, od  k tórego polegli zn a jd u jący  się na lodzi T u r 
cy, z w yją tk iem  dw óch, ci zdo ła li d o p ły n ąć  do 
przeciw ległego brzegu, gdzie się pochow ali w k rza
kach. N astępn ie  trw o g a  doszła  do R ed u t - K ale, 
zkąd  w ysłano  ku zasadzce bata ljon  p iecho ty  z dw o
m a działam i górnem i. Część m ilicjantów  p o ch o w a
ła  się za drzew a i sp o tk a ła  n ieprzy jaciela  w y strza 
łam i z fro n tu  ; d ru g a  zaś część, dow odzona przez 
sekretarza gubern jalnego  G abun ija  sp o tk a ła  nie
przy jaciela  z boku . T u rcy , będąc  rażeni z dw óch 
stron  i nie w iedząc o liczbie a tak u jący ch , cofnęli 
się śpiesznie do R edu t-K ale , p o p rzesta jąc  ty lko  n a  
strzelan iu  z dział. T ym czasem  z dolnego obozu tu 
reckiego, rozłożonego ko ło  C horgi, poczęły  także 
zbliżać się w ojska, w ów czas książę D żajani i se
k re ta rz  gubern ja lny  G abunija  zgrom adzili m ilicjan
tó w  i ochotn ików  i cofnęli się do lasu , a k u  w ie
czorow i tegoż dnia  w rócili do Chet. P odczas tej 
u tarczk i kont.uzjonow ano nam  dw óch  ochotników .

[Inwalid R uski.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE
P r i e t  rozkaz  dz i enny  CESARSKI w wydzia l e  s łużby cy -  

wi lnćj  z dnia  l i g o  Marca ,  dytnis.  r ad c a  kuleg.  Kobie lacki ,  
o t r zymuje  p o s a d ę  urzędn ika  VII klasy do s z czególnych  p o -  
r uczeń  przy Ki jowskim w oj e n n ym .  Podo l sk i m i Woł yńs kim 
j e n e r a ł  g u b e r na t o rz e .

—  Radca ko l eg  Chądzyński ,  p r ezes  t rvb.  cvw.  gub .  W a r 
szawskiej  w Warsz awi e ,  posu n i ę t y  zos t a ł  za odz n a c z en i e  się 
w s łużbie ,  do rangi  r a dc y  s t anu,  i m i a n o w a n y  cz łonkiem 
d e p a r t a m e n t ó w  War sz aws k i ch  senatu  r ządzącego .

— Kantor  d wo r u  NAJJAŚNIEJSZEJ CESARZOWEJ MARJI 
A LEXAND R0 W.NEJ, o t r zyma ł  od 1 Maja r. 1 8 5 5 ,  po  dzień 
1 Marca  r. b , w da r ac h  d o b r o w o l n y c h  na rzecz  w o j sk ow y ch  
z wojsk l ądowych ,  r an i on y ch  pr zy  o b r on ie  Sebns topo la .  s u 
m ę rs.  3 9 0 , 0 3 9  kop.  16 314. O t rz yma no  równi eż  3 , 6 0 3  
pak band a ż y ,  szarpj i ,  p ł ó t na  i i nnych  ró żn yc h  p r ze d mi o t ów .  
NAJJAŚNIEJSZA CESARZOWA raczy ła  po l ec i ć  wyn ur ze n ie  
SWEJ  WYSÓK1EJ wdzięcznośc i  wszys tk im of i aru j ącym.

— Onegda j  z rana ,  JW.  r ad c a  tajny Muc ha now,  n o w o -  
mi a n o wa n v  d y r e k t o r  c tAwnv p r e zy du j ą c y  w komisj i  rząd

s p r 8 w  wewn.  i duch . ,  p r z y j m o w a ł  p r ze d s t aw i a j ąc y ch  się ma 
c z ł onków tejże komisj i  i władz ,  p o d  s t e r e m jćj będą c y c h .

—  Na o d b y t ć m  onegdBj  b a l o to wa n i u  w r es u r s i e  k up i e 
ckiej,  n as t ępu j ący  JJWW.  i W W. po l i czen i  zostal i  do  g r on a  
t e jże  r esur sy ;  Wiktoryn Ciechomski ,  Ma urycy  Gąs iorowski ,  
Antoni  K o mi er owsk i ,  Antoni  Kruszewski ,  J a n  Mleczko,  E d 
w a r d  Or aczewski ,  Ma rc m Pruszkowski ,  Franci szek P u s ł o w -  
ski, ks iążę P a w e ł  S ap i eh a ,  Wł a d ys ł aw  hr .  Wodzicki ,  S t an i 
s ł aw Wołowski .

—  W czo ra j— O bligi skarbow e (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85 kop. 5. L is ty  zastaw ne I l lg o  okresu  
(bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop . 72.—  
N ow a pożyczka ro ssy jsk a  z ro k u  1854 (oprócz ku
ponu) 5°/o, żądano  rs r . 98 kop. 42. P ożyczka ro s 
sy jsk a  z 1855 ro k u  żądano  rs. 98 kop. 67. Z a p ó ł-  
im perja ły  p łacono rs. 5 kop . 24.— K upon  Obi. rs. 
—  kop. 20. L istów  zastaw n. k. 1 9 '/3. N ow ej p o 
życzki rossy jsk ię j rs. —  kop. 8 ’/ 3.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
B&epesze Teletfra.fi.czne.

L o n d y n  15 K w i e t n i a .  (W ieczorem ). N a 
dzisiejszein posiedzeniu  Izby  • niższej ośw iadczył 
p odsek re tarz  stanu  w m inisterstw ie w ojny p. F .P eel, 
źe legje cudzoziem skie zostaną rozw iązane. N ieo- 
trzym ają  one ciągłych pensji ty lko  kilko-m iesięczny 
żołd  ja k o  w ynagrodzenie. Ludzie należący do nich, 
stosow nie do w łasnego w yb o ru , w y sy łan i będą na  
p rzy ląd ek  D obrej nadziei, do K anady , albo do 
m iejsca urodzenia. W  przedm iocie rozdaw an ia  me
dali angielskich  żołnierzom  francuzkim , ośw iad-

o . . .
czył pan  Peel, że na 1,000 ty ch  żołnierzy, dziesię
ciu najgodniejszych  o trzym ać ma ten  m edal.

Izba  następnie na rad za ła  się n ad  w nioskiem  p a 
na  Spooner, aby  w sparc ie  udzielane sem inarjum  
katolickiem u w M ay n o o th  zostało  zniesione. W n io 
sek ten chociaż silnie zbijany przez lo rd a  P alm er
ston. został w końcu w iększością 159 g łosów  p rze
ciw 133 p r z y j  ę t y .

W y k az  d o ch o d ó w  ostatn iego k w arta łu  okazał 
w porów nan iu  z w ydatkam i n iedobór 22 milj. fst. •

P a r y ż  16 K w i e t n  i\a. M oniteur ponaw ia  o- 
św iadczenie, że m edale puszczone w  obieg przez

S T A C H  Z  K Ę P Y .
POWIEŚĆ 

Z Ż Y C IA  W I E J S K I E G O  L U D U .
Napi sana  przez

Zygmunta Raczkowskiego.
(Ciąg dalszy).

(Pa t r z  Nr .  ł  3).

Y.
C H Ł O PI E C  I DZI EWCZ YNA.

A kiedy tak owa tajemnica Frankowa zaczy- 
pomału wychodzić na wierzch, a poczciwi 

Izie zabierają się jeiriu pomagać, on niebo- 
t pędzi dnie i noce bardzo smutne, a co który  
ień nowy nadejdzie, to jeno zawsze jeszcze 
rszy jak tamten co minął. Nie poddaje on się 
nu smutkowi i chroni się od niego jak może,
; jakże tu się nie poddać choć czasem, kiedy 
:ce coraz to większa obejmuje tęsknota, a tu 
i nadziei żadnej nie widać, ani nawet z kim o 
n pogadać, żeby kto ciężar zdjął z serca albo 
dobrze poradził.

Do tegoż jeszcze od owego nieszczęścia na 
K ępie, nie widział on Halki ani nawet zdaleka i 
nie wiedział nawet, jak się biednej pow odzi.— 
Podbiegł ci on po kilka razy pod dwór i z tej 
strony i z owej, i pod ogród się skradał, i aż 
w dziedziniec zaglądał: ale Halki na swoje nie
szczęście ani razu nie zajrzał. W ięc tylko je sz 
cze smutniejszy zawsze do chaty powracał i u- 
siadając na progu, nieraz tak się zam yślił, że i 
nie widział, co się działo około niego. A miał 
i myślić o czetn, bo to u dworu bywa wielkie 
zepsucie... więc go i bojaźń porywała na chwilę 
i zazdrość go czasem trapiła.

A  tu tymczasem ojciec ledwie nie codzień o 
tern wspomina, że matka sobie nie może dać ra
dy z gospodarstwem przy domu i żeibardzoby 
się zdała niewiasta w chałupie. A zawsze przy- 
tem  powiada szeroko, jako jest dobrze ożenić 
się tak, żeby coś przecie przynieść za żoną do 
chaty i przez nią się gdzieś pomiędzy uczciwsze- 
mi ludźmi pomieścić. Tak mówiąc zawsze bar
dzo wym yśla na chłopów i powiada, że dzisiaj 
wielkie się między chłopami rozpostarło zepsu
cie, a poczciwej dziewczyny i z latarhiąby we 
wsi nie znalazł. Mówi też, jako szlachta teraz 
Wszędzie upada i nie jeden bardzoby chętnie 
dał córkę za gospodarza, żeby jeno gospodarz

był zacny a umiał wziąć się do tego. A raz na
wet wyraźnie wspominał o W icherskim szlach
cicu, który ma córkę jedyną a bardzo to zacna 
i pracowita dziewczyna.

Franek tego słuchał półuchein, ale całem ser
cem to uczuł, bo się zaraz dom yślał, do czego 
to zmierza. Więc go jeszcze większy porywał 
smutek i myślał sobie: Żebym jeno raz Halkę o- 
baczyl i wyrozumiał ją  dobrze, to niechby tam  
ojciec sobie gadał co chce, przecieby jakoś so
bie dał radę.

Ale tak minęły wiosenne zaloty i już się mia
ły  sianokosy poczynać — a on Halkę tylko raz 
widział w kościele, ale mówić z nią nie m ógł, 
bo przyszła była z pannami i z niemi razem o- 
deszła.

A le przecie nareszcie m atk a , widząc jego  
smutek nieustający i odgadując sercem  jego  
przyczynę, kiedy pora sp o so b n a  nadeszła, uli
towała się nad nim — a wychodząc chorą Ur
szulę nawidzić, i jego ze sobą zabrała.

Mruczał na to Bartosz po trochę i nawet 
chciał syna zatrzymać; ale już się Kachna u- 
parła i wzięła go z sobą przez upor.

W ięc szli sobie oboje z ochotą a Franek le
dwie się ziemi dotykał, bo mu serce mówiło, że 
dziś pewno H alkę obaczy.



spekulantów  jakoby  bite na pam iątkę wystawy, 
7. wyrytemi na nich nazwiskami wystawników są 
fałszywe,znacznie różne od medaliwystawcom przez 
przysięgłych wyznaczonych, a nadto nie mogą. 
mieć dyplomów, które do tam tych były  dołączane.

Senat bardzo je s t nieprzychylny przyjętemu 
juz’ przez ciało prawodawcze projektowi podatku 
od powozów miejskich, ponieważ’ u p a tru je  w nim 
podatek zagra/łający bardzo niektórym  gałęziom 
przemysłu. Nie można jednak  przypuścić żeby se
nat chciał ten podatek odrzucić.

Nowy członek akademji książę Broglie został 
wczoraj przez prezesa akademji przedstaw iony Ce
sarzowi.

Constitutionnel mówi że telegraf ogłosił dopeł
nienie ze w szystkich stron ratyfikacji traktatu. 
H rabia Buol i baron Manteuffel opuszczą Paryż we 
czwartek a lo rd  Clarendon w piątek.

P a r y ż  16 Kie i e t n i a. Constitutionnel zape
wnia że spraw a W łoch nie była wcale roztrząsaną 
na konferencjach.

H ospodar W ołoszczyzny Ghika, miał podać się 
do dymissji.

Unitem  donosi, że chrzest dziecięcia Cesarskie
go odbędzie się 2 Igo czerwca.

P a r y ż  17 K w i e t n i a .  Dzisiejszy Moniteurmó- 
wi co następuje. Po ukończeniu robót konferencji, 
wczoraj w środę odbyło się ostatnie posiedzenie. 
Po wymianie ratyfikacji traktatu , pełnomocnicy 
zajmować się jeszcze będą dotąd  nierozstrzy- 
gniętemi kwestjami które do utwierdzenia i uzu
pełnienia dzieła pokoju są potrzebne. Ratyfikacje 
zostaną wymienione w końcub. miesiąca. Po ogło
szeniu treści traktatu, protokóły posiedzeń konfe
rencji zostaną także ogłoszone.

Pays donosi, że lir. Buol i bar. Manteuffel wczo
raj w środę mieli pożegnalne posłuchanie u Cesarza.

Renta trzy-procentow a notowała się wczoraj na 
bulw arze po 74,15 do 74,20.

A t e n y  11 K w i e t n i a .  Jenerał Kalergis o- 
trzym ał nieograniczony urlop w celu udania się 
do Francji i Anglji.

M a d r y t  14 K w i e t n i a .  W  W alencji mia
now aną została nowa w ładza miejska. — Rząd e- 
nergicznie przystępuje do dzieła.

Na przeglądzie milicji, k tóry  się tu odbędzie 
w dniu 20 b. m., ma się zgromadzić 4,000 ludzi.

K o n s t a n t y n o p o l 7 K w i e t n i a .  W edług 
listów  w Gazecie Tnyesteń&kiej, w ybuchły w Ko- 
mah i Amasia ważne rozruchy z pow odu ogłosze
nia hatihum ajun.

W  K onstantynopolu Francuzi opuszczają wszy
stkie budynki należące do Rossjan.

Omer-pasza nieuda się do Anatołji. Redyfy ina- 
ją b y ć  rozpuszczeni do domów. Sułtan ma znaj
dować: się na wielkim przeglądzie wojska angiel
skiego.

G e n u a  11 K w i e t n i a .  F lotylla am erykań
ska udaje się najprzód ku Gibraltarowi aby się 
tam połączyć z czterema statkami przybywającemi 
z Ameryki z jednym  z Smyrny, tak, że liczyć bę
dzie 8 żagli. Niewiadomo jeszcze czy ta eskadra

A  przy dworze za kuchnią i ekonotnskiem  
mieszkaniem stał nowy domek, dziwnie piękny 
i zgrabny, który pani wybudowała umyślnie i 
w nim szpital założyła dla biednych. Przed tym  
domkiem był ganek, na czterech słupach kra
ciastych oparty, ale słupy były poobrastane 
kwitnacerni powojami i winem, przed gankiem  
b ył ogródek kwiatowy a dalej większy z owo- 
coweini drzewami i różną jarzyną —• a w szyst
ko to było dla onych chorych, ażeby słabsi mieli 
gdzie wyjść na świeże powietrza a którzy już 
powracali do zdrowia, ażeby mieli gdzie sił-swo- 
ich spróbować i do roboty nawykać. A w szyst
ko to było otoczone sztachetami stolarskiej ro
boty, pod któremi były pozasadzane rzędem  
różne delikatne krzewiny, które się przez szta
chety zwieszały i daw ały cień dla chorych w o- 
gródku.

W ięc kiedy weszli przez fórtkę, bardzo to 
wszystko chwaliła Kachna przed synem , mówiąc 
przytem wiele poczciwych rzeczy o pani; a kie
dy się przybliżyli do ganku, samą panią spot
kali, która właśnie co wychodziła i prawie tak, 
jakby im wyszła na przeciw.

Tedy jej się pokłonili oboje, a pani na to:

—  A cóż ty tu robisz Kachno?

uda się następnie na ocean atlantycki czy na mo
rze adrjatyckie. (Pr. Sł. Anzeiger).

A N G L J  A.
Londyn 12 Kwietnia. Słusznie czy niesłusznie 

powszechnem je s t tu  przekonanie, ze kongres pa- 
ryzki zajmuje się na dobre w tej chwili 6prawą 
w łoską, i dodają, że lordowi Clarendon udało się 
otrzym ać w wyższej sferze w stolicy Francji obie
tnicę, iż propozycje hrabiego Cavour niepozosta- 
ną m artw ą literą.

T a  czynna interwencja na korzyść W łoch po
chodzi ztąd, że lud angielski w obecnej chwili da
leko lepiej usposobiony jes t dla Rossjan, swoich 
daw nych przeciwników, niż dla Austrjaków , sw o
ich daw nych niby przyjaciół.

—  Czytamy dziś w dzienniku Telegraph nastę
pujący ustęp:

Przekonani jesteśm y o jednej rzeczy, to jest, że 
Rossją w wysokim stopniu zyskała sym patję rze- 
czypospolitej amerykańskiej, a my dużo straciliśmy 
z dotychczasowej przychylności tego ludu.

— Zapewniają, że pan Dallas, now y minister 
amerykański, przedstawił rządowi angielskiemu 
propozycję uregulowania sporu rozdzielającego 
dw a te rządy w przedmiocie terry torjum  M osqui
to. W edług tego projektu, W ielka B rytanja za
chow ałaby protektorat nad tern terrytorjum , ale 
bez praw a budowania na niem twierdz i utrzym y
wania wojska. W yspa Ruatan, dziś zajmowana 
przez Anglików zostałaby odstąpioną państw u 
H onduras. Belize pozostanie w rękach Anglików, 
a Greytown będzie jak  do tąd  portem  handlowym  
bez żadnych fortyfikacji.

Nie wiemy jak  gabinet angielski przyjął te p ro 
pozycje.

— The Press donosi, że lo rd  Clarendon opuści 
Paryż w dniu 19 b. m. Wracając do Anglji.

— Daily News zapewnia, że wojska sprzymie
rzone opuszczą Krym  w ciągu sześciu miesięcy'.

(Le Nord)'.
— W edług Times, przednia straż eskadry' an 

gielskiej opuściła już  zupełnie Bałtyk, F regata 
szrubowa Imperieuse, pod dowództwem kapitana 
W atson, oczekiwana była w Ham burgu 10 b. m.

(Union).
A U S T  R  J  A.

Wiedeń 10 W r ześnia. Nieznacznie położenie roz- | 
jaśn ia  się i już  można rozpoznać po pewnyćh wa
runkach, w jaki sposób m ocarstw a ugrupują się 
w przyszłości. Ich stanowiska w ostatnich czasach 
doznały niejakiego rozprzężenia, zmiany, której 
przyczyny szukać należy w trudności jak ą  każde 
z nich znajdowało we wzięciu inicjatywy zbliżenia 
się i znalezienia punktów  na którycliby mogła się 
opierać zupełna ich zgodność. Pojednanie które 
spełnione zostało w sposób tak szybki i tak ścisły 
między Francją i Rossją, może dać sądzić, że w mia
rę jak  te dw a m ocarstwa dążyły do zbliżenia się, 
pow innyby one oddalić się od Austrji i że to osta
tnie mocarstwo było zagrożone pewnem odosobnie
niem. T a  pozorna oziębłość którą dostrzegano, była 
istotnie tylko złudzeniem. Cesarz Napoleon które
mu nawet jego przeciwnicy zmuszeni są przyznać

— Idziemy proszę wielmożnej pani biedną 
Urszulę odwiedzić.

Tedy pani w estchnęła tylko i rzekła:
—  O! toś się poźno wybrała niebogo! Biedna 

Urszula właśnie co tylko skończyła.
— Chryste Panie! a cóż się stało ta kiego!—  

zawołała na to Kachna, łamiąc ręce z przestra
chu, a Franek zbladł na te słowa jak ściana.

A pani odpowiedziała:
—  Nic się nie stało nowego, jeno biedaczka 

bardzo już była wycieńczona, a ten ogień jąd o-  
bił do reszty. Upadała też ciągle na siłach, aż 
i całkiem upadła. Robiło się w szystko co było  
można, posyłaliśm y nawet po doktora do mia
sta, ale już widać woli Bożej nie było...

—  No! Boże wielki! —  mówiła sobie Boga- 
czka, — otóż to życie ludzkie na ziemi jeno tak 
prawie jak świeca; przyjdzie śmierć, dmuchnie, 
tai po wszystkiemu! O Boże, Boże!

A  pani na to:
—  Ha! tak to jest z nami wszystkieini! — 

Śmierć wyboru nie robi, a w obec niej w szyscyś
my sobie równi jak bracia. I nieszczęściem się 
u niej wyprosić nie można, bo jużby się pewno 
była wyprosiła nieszczęśliwa Urszula. A le może

w wysokim stopniu talent usuw ania trudności i 
energję niweczenia ich, umiał ze zw ykłą sobie tra 
fnością spojrzenia, poznać niewłaściwości nowego 
położenia które się formowało i nie zaniedbał u- 
czynić zaraz wszystko czego potrzeba było, aby 
zapobiedz tej zmianie, która nie zgadzała się ani 
z j eg° osobistemi zamiarami, ani z widokami innych 
wielkich mocarstw.

— Konferencja biskupów utw orzyła w swojem 
łonie specjalne komissje, którym  przypadło roz
trząsanie pewnych oznaczonych kwesfrji, jak  na- 
przyklad tej która się tyczy wychowania publicz
nego, praw odaw stw a o małżeństwach i t. p. Te 
komissje m ają przedstaw ić konferencji rap o rt i 
wnioski względem przedmiotu który  im został po
wierzony. Nie należy sądzić żeby ważne starcia 
mogły wyniknąć między konferencją i w ładzą świec
ką. Zgromadzenie biskupów  starać się będzie u- 
trzym ać w całości zasadę według której sądzi się 
być powołanem do narad z upoważnienia Ojca 
Świętego, ale we w szystkich innych kwestjach ile 
się da tylko, zgodzi się ono z życzeniami i zamiarami 
rządu. Zdaje się jednak, że w stosunkach z władzą 
cywilną, nie będzie się ono udaw ało do interwen
cji ministra wyznań, ale odzywać się będzie w prost 
do Cesarza, przez organ pełnomocnika Jego Ces. 
Mości arcybiskupa Rauscher. W iem y z dobrego 
źródła, że Papież wyraźnie zalecił biskupom, aby ile 
możności uwzględniali życzenia władzy doczesnej.

—  Dzienniki austrjackie zajmują się żywo kwe- 
stją w łoską i ton ich oddycha gorzką niechęcią dla 
Piemontu i Anglji, którym  zarzucają w yprow adze
nie na stół tej drażliwej kwestji. Korespondent 
Gazety I.e Nord czyniąc alluzję do nowego położe
nia wynikającego dla Austrji z przywrócenia przy
jaznych  stosunków między Francją i Rossją zape
wnia że Cesarz Napoleon objawił Cesarzowi F ran 
ciszkowi Józefowi życzenie, aby A ustrja przyłączy
ła się do tego dobrego porozumienia.

— Prałaci zgromadzeni w W iedniu, na synod na
rodowy, złożą Jego Ces. Mości adres dziękujący 
Cesarzowi za w ysoką opiekę jak ą  udziela kościo
łowi katolickiemu. (Le Nord.)

Wiedeń 14 Kwietnia. Obecni tu  członkowie epis
kopatu, w dniu 12tym b. m. o godzinie lśzej w po- 
łudnie mieli zaszczyt złożyć J. C. Mości na uroczy- 
stem p o s ł u c h a n i u  a d r e s  w języku łacińskim ułożo
ny przez kardynała arcybiskupa W iedeńskiego. 
Jego Ces. Mość podziękował uprzejmą mową tak- 
ze w języku łacińskim, w której między innemi za
pewnił, liże zawsze ja k  praw y mąż dotrzym a swe
go cesarskiego słowa i zawartego konkordatu .« 
Przemowa zakończoną była temi słowy: »Pokła- 
dajcie zawsze we mnie zaufanie, tak jak  ja  w  was 
je  pokładam .« Biskupi byli głęboko wzruszeni ła 
skaw ą odpowiedzią Jego Ces. Mości, k tóry  nastę
pnie z rozinaitemi z osobna prałatam i dobrotliw ie 
rozmawiał, z każdym, w języku jego kraju. Posłu
chanie trw ało przeszło pół godziny; poczein zgro
madzeni dygnitarze pojechali do pronuncjusza pa- 
piezkiego kardynała Viale Prela, dla złożenia mu 
hołdu uszanowania. K ardynał arcybisk. wiedeński 
książeSchw arcenberg i tu podobnie jak  na posłu-

ją  chcesz obaczyć? idź, leży tu zaraz w pierw
szym  pokoju.

Tedy weszli oboje, patrząc przed siebie cie- 
kaweini oczyma, bo to zawsze człowiek jakoś 
też śmierci nie wierzy, aż póki trupa riie ujrzy.

Ale już fu nie było co wątpić, bo Urszula le 
żała martwa i prawie już zimna na łóżku, a ko
ło łóżka klęczała Halka, która twarz zakrywszy 
rękam i, gorzkie łzy  wylewała za matką.

Więc już Kachna jeno głow ą pokiwała nad 
biedną nieboszczką, a zrobiwszy krzyż św ięty, 
uklękła i zaczęła się modlić po cichu. Franek 
także się chciał pomodlić, lecz widząc Halkę, 
jako była biedna i nieszczęśliwa w tej chwili, 
zdrewniał cały ze żalu, jeno łzy mu się rzuciły 
do oczu i puściły się dwiema strugami po li
cach.

I stał tak oparty o ścianę, patrząc w milcze
niu na Halkę i płacząc.

A w tedy pani zaglądnęła do izby i przypa
trywała mu się z uwagą, a potem coś obcym  
językiem mówiła do panny, która tam także 
z nią była.

A kiedy się Franek obejrzał, pani kiwnęła na 
niego. W ięc wyszedł do sieni, a pani go pyta 
łagodnie.

— Czegóż ty płaczesz mój Franku?



chaniu u  Jego C esar. M ości przem aw iał imieniem 
w szystkich  kolegów . K a rd y n a ł pronuncjusz przy
ją ł  cześć w yrządzoną mu ja k o  h o łd  odnoszący  się 
do Jego Św iątobliw ości Papieża, ale k a rd y n a ł ksią
żę Schw arzenberg  odpow iedział na to  źe b iskupi 
osobnym  adresem  w y rażą  O jcu Św iętem u swój 
h o łd  i podziękę, prosząc zarazem  k ard y n a ła  pro - 
nuncjusza, aby dzisiejszy h o łd  p rzy ją ł ja k o  dow ód  
uszanow ania d la  jeg o  w łasn y ch  usług  za p rzy p ro 
w adzenie do sk u tk u  konkordatu .

A dres przed łożony  Jego  Ces. M ości przez zgro
m adzonych tu  na konferencję k siążą t kościo ła  i o d 
pow iedź Jego  Ces. M ości, zo stan ą  druk iem  ogło
szone.

—  K ró l grecki ma w  ty m  ro k u  przedsięw ziąć 
podróż do kąpieli i w końcu  czerw ca oczekiw any 

je s t  w  W iedn iu . K ró lo w a  nie opuści A ten w ro k u  
bieżącym .

—  M ianow any posłem  w  Ilzym ie h r. C olloredo 
m iał w czoraj u roczyste  posłuchanie  u  J . Ces. Mości.

—  O d w ielu lat, pisze nasz koresponden t, nie 
ma w W iedn iu  jednego  ak tu  dobroczynności, w któ- 
rym by  nie wzięła udzia łu  i to  zaw sze znakom itym  
datkiem , w span ia łom yślna  nieznajom a używ ająca  
ty lk o  pseudonym u Ćoeur d'Ange. T eraz dopiero  kie
dy  to  szlachetne serce bić przesta ło , dow iedziano 
się w w yższych  sferach, że tą  w span ia łą  d o b ro 
dziejką cierpiącej ludzkości, by ła  h rab in a  A ntoni
na  Ó adasdy  z dom u hr. Z ichy B ansankoe. T a  po
w szechnie szczerze op łak iw ana dam a,um arła  w dniu  
8m ym  b. in. w  78m ym  roku  życia. (Schl. Z  Ig.)

G azeta A ugsburgska  p rostu je  pow yższą w iad o 
mość, ośw iadczając że Coeur d Ange  (hr. Leopold i- 
na) iest có rka  zm arłej h rab iny  N ad asd y . (Ali. Zei.) 

U  F R A N C J A .
P aryż i 3  Kwietnia. R atyfikacje tra k ta tu  ze s tro 

n y  F rancji, A nglji, S ardyn ji i A ustrji, są  ju ż  zu
pełnie gotow e i m ogłyby być w  każdej chwili 
wym ienione. R atyfikacja ze s tro n y  R ossji pomimo 
odległości miejsca, niedługo pew nie nadejdzie i 
n ieopóźni ogłoszenia trak ta tu . T y lk o  P o rta  nia 
nieco opóźnić term in ratyfikacji.

—  Czytam y w  Pays:
Z daje się, że poniedziałkow e posiedzenie k o n 

gresu  będzie przedostatniem , i że pełnom ocnicy 
zgrom adzą się po raz ostatn i we w torek  lub  śro 
dę. Jak  to  poprzednio pow iedzieliśm y, kongres nie 
zostanie rozw iązany  zaraz potem  ostatn iem  jene- 
ralnem  posiedzeniu. K om isja złożona z drug ich  peł
nom ocników  zajm ow ać się będzie dalej kw estjam i 
regulam inu pozostającem i do roztrzygnięcia. ale 
zdaje się pew nem , że pierw si pełnom ocnicy k tó rzy  
w szyscy są członkam i rządów  sw oich państw , nie 
przedłużą bardziej sw ego p o b y tu  w  P aryżu .

Jednakże m ów ią, że A li-pasza i h rab ia  O rłów  
pozostaną jeszcze niejaki czas w sto licy  Francji. 
P ierw szy podobno chce w ziąć udział w  ro zp ra 
w ach dod atk o w y ch  tyczących  się K sięztw  N ad- 
dunajskich. Cc do h rab iego  O rłów , ma on inissję 
doniesienia C esarzow i o w stąp ien iu  na  tro n  N A J
JA Ś N IE JS Z E G O  CESA RZA  A L E X A N D R A  I W .

__ K siąże H jeronim  w rócony zupełnie do zdro- 
w ia ze słabości k tó rą  by ł niedaw no dotkn ię ty .

w czoraj p ierw szy  raz w yjechał z odw iedzinam i do 
Cesarza i d la zobaczenia now o-narodzonego księ
cia. Z T u lonu  książę u d a ł się na przejażdżkę do 
lasku bulońskiego.

—  K w estja  w schodn ia  je s t  ciągle jeszcze p rzed 
miotem pow czechnego zajęcia, łśiec.le pośw ięca je j 
dziś a rty k u ł z k tórego  przy toczym y n astępu jący  
ustęp:

u W czoraj było  p rzedosta tn ie  posiedzenie kon 
gresu. H rab ia  W alew sk i zabra ł podobno glos, d o 
nosząc, źe F ran c ja  zam ierza w ycofać sw oje w o j
sko z Grecji i w yraża jąc  życzenie, żeby A u strja  
naśladu jąc  ten p rzy k ład  cofnęła bezzwłocznie o d 
działy sw ego w o jska  k tó re  od  wielu la t znajdują  
się w legacjach, n iepodobna bowiem aby W ło 
chy  pozostały  dłużej w sinutnem  położeniu w j a 
kiem się znajdują, a k tó re  się z każdym  dniem  p o 
gorszą.

P an  B uol odp o w iad a jąc  zaraz na tę  odezw ę 
miał powiedzieć, źe w kw estjach  ty c h  nie m a j e 
dności charak te ru , źe sprzym ierzeni zajęli G recję 
d la  sw oich w łasnych  pow odów , a  nie w sku tk u  
życzenia objaw ionego przez rząd  grecki; że przeci
w nie w ojsko  au strjack ie  zajm uje legacje, z zezw o
leniem i żądaniem  naw et w yraźnem  Papieża, k tó ry  
w  obecnej chw ili w cale nie żąda  oddalen ia  się tej 
okupacji, źe zatem  ew akuacja legacji nie może być 
uw ażaną za w łaściw e i po trzebne następstw o  ew a
kuacji G recji przez w o jska  sprzym ierzone. P . B uol 
m iał dodać, iż nie ma żadnych  instrukcji w  p rzed 
miocie in teresów  w łoskich , że m usiałby odnieść 
się w  tym  względzie do Cesarza, ale źe w ed ług  je 
go mniemania, położenie zajętego przez w ojsko  au 
strjack ie  te ry to rjum  je s t  takie, źe ta  okupacja  n a  
d ługo  jeszcze może b y ć  potrzebną.

L o rd  C larendon odpow iedział panu  B uol i w e- 
nergicznej im prow izacji pop iera ł propozycję  h ra 
biego W alew skiego . Z ap y ta ł on m inistra austrjac- 
kiego na co p rzy d a  się okupacja  austrjacka, kiedy 
za w ichrzenia pow iększają się ciągle, a zbrodnie co
raz są częstsze; w ykazał on z ła tw ością  źe nie oku 
pacja  je s t  środkiem  zaradczym  na to , ale ja k  to po
przednio  żądał P iem ont, rozciągłe am nestje i s to 
sow ne reform y insty tucji cyw ilnych  i politycznych. 
Szlachetny, lo rd  zakończył m ówiąc, źe n iepodobna 
to lerow ać dłużej sposób  w ja k i rząd  w ykonyw any  
je s t  w  N eapolu.

Poniew aż lo rd  C larendon w ym ienił tu  Piem ont, 
p rzeto hr. C avour p rosił o glos i w ystąp ił w  ro li 
ja k ą  często w e F ran c ji odg ry w ała  opozycja  kon
sty tucy jna . W y ch o d ząc  ze stanow iska  ko n serw a
tyw nego, p rzedstaw ił on niebezpieczeństw a jak ie  
grozićby m ogły  sp raw ie  porządku , je ś lib y  nie dano 
zadość-uczynienia słusznym  żądaniom  W łoch  pod  
w zględem  p raw  cyw ilnych  i po litycznych.

K o resp o n d en t G azety Nord obaw ia się żeby m il
czenie kongresu  uie w yw ołało  ja k ic h  m anifestacji 
ze s tro n y  P iem ontu. O baw y te nie zd a ją  się u g ru n 
tow ane; ale żeby za pow rotem  w ojska  sardyńskiego  
uorgan izow aną została  n ie jaka m anifestacja na 
korzyść  jed n o śc i w łoskiej, tem u byśm y  się w cale 
nie dziwili, źe ludzie um iarkow ani k tó rzy  spodzie
w ali się że kongres przedsięw ezm ie jak ie  środki

polepszenia położenia ogólnego ich  k raju , nie bez 
sm utku  rozstaną  się z tą  nadzieją, to  bardzo  łatw o 
pojm ujem y. Ale je steśm y  pewni, źe dalej ta  rzecz 
nie dojdzie, bo naw et m assy z ła tw ością  pojmą, źę 
podobne poruszenie nie b y ło b y  w łaściw ym  środ
kiem przyspieszenia ew akuacji R zym u i środko
w ych K sięztw  w łoskich. (Le Not'd.)

—  Coraz zdaje się być  pewniejszem , że m arsza
łek  Y aillan t chce uw olnić się od  obow iązków  mi
n is tra  w ojny  i odpocząć po ty c h  dw óch  pracow i
ty ch  la tach , przez k tóre  dźw igał najw iększy ciężar 
ja k i może się trafić w  tym  w ydziale. M niem ają źe 
następcą  jeg o  będzie m arszałek R andon. T a  zmia
na m a zajść p rzed  w y p raw ą  do K abylji; k tórej do
w ódcą będzie je n e ra ł B osquet, je ś li jeg o  zdrow ie 
tak  p rędko  ja k  się spodziew ają pow róci do pożą
danego stanu . A rm ja a fry k ań sk a  mieć będzie nie
ograniczone zaufanie w tym  jenera le , k tórego ojco
w ska gorliw ość d la  żołnierzy dobrze je s t  znana. 
W szyscy  pam iętają jeszcze ow ą kolum nę k tó ra  
by łab y  zginęła zupełnie w śró d  śn iegów , g dyby  
nie ocaliła je j w pośród  tysiącznych  niebezpie
czeństw  i trudów , przytom ność um ysłu  i energ ja  
jen e ra ła  B osquet. T akiego rodzaju  zasług, żołnierz 
n igdy  nie zapom ina. W o jn a  w schodnia u tw ierdzi
ła  jeszcze tę  ufność żołnierzy względem  now ego 
m arszałka, k tó ry  w arm ji w y p raw y  znajdzie część 
sw oich żołnierzy z pod  Sebastopola.

—  Ciało p raw odaw cze ma się w krótce zająć na- 
d er ważnem  praw em . Idzie tu  o nadanie C esarzo
wi p raw a rozdaw ania  pensji udzielonych ty tu łem  
w ynagrodzenia  narodow ego  i oznaczenia ilości ta 
kich pensji w szystkim  w dow om  w ysokich  urzędni
ków  i jen e ra łó w  arm ji i m arynark i a naw et tym  u- 
rzędnikom  i jenera łom  samym, je ś lib y  udzielanie 
im takich nag ród  narodow ych  za życia by ło  w y
ją tk o w o  uchw alone.

— W iadom o, źe pro jek t kodexu  w ojskow ego 
został o d dany  R adzie stanu. D odają , źe w łasno rę
czna no ta  Cesarza zap isana na m arginesie pierwszej 
stronnicy, w yraża  żądanie aby  ten  k o d e x ro z trząsa 
ny by ł na tegorocznych posiedzeniach p raw o d a 
w czych. W  takim razie Ciało praw odaw cze m usia
łoby  dłużej jak przez trzy  miesiące pracow ać, bo k o 
dex ten ma 500 a rtyku łów . R ad a  stan u  ukończy
ła  ju ż  trzy  kręgi, a czw arta w kró tce będzie gotow a.

(ind epen dance Betge).
P  R  U S S  Y.

Izba depu tow anych  na posiedzeniu 12go b. m. 
przy ję ła  p ro jek t p raw a o organizacji ginin w iej
skich. W szelkie usiłow ania opozycji w  celu w p ro 
w adzenia  rozm aitych pop raw ek  w  tern praw ie i u- 
trzym ania przynajm niej zasad y  rów ności p raw  d la  
m iast i gmin w iejskich, nie pow iod ły  się w cale.

—  Czytam y w  Neue Preussische Zet lun".
Udzielono nam  następ u jący ch  szczegółów  w  przed

miocie sław nego m em orjału lir. Cavour: W  epoce 
o tw arcia  konferencji w  P aryżu , gab inet sa rd y ń sk i 
o trzym ał m einorjał u łożony przez w ielu znakom i
tych  m ężów stanu  z państw  rzym skich, a w  k tó rym  
przedstaw ione było położenie w szystk ich  państw  
w łoskich  w yjąw szy  Piem ontu. A uto row ietego  me
m orjału  prosili, aby  on m ógł być  przedstaw iony

A jemu jeszcze większe Izy sie rzuciły do o- 
czut, więc ocierając je  rękawem , rzekł jeno te 
słowa:

—  Ej! proszę pani, bo mi się strasznie serce 
kraje z boleści i już trudno dać sobie radę.—  
Człowiek i głód i nędzę i plagi w ytrzym a, kie
dy się zatnie; ale kiedy żal serce ściśnie, to już 
mu nie sposób podołać.

A pani na to:
— No, uspokójno się mój Franku, boć ten 

świat nie jest rajem i trza tu nie jedno przecier
pię. Ja  się może domyślam, dla czego ci" się 
serce tak ściska, ale z takiemi rzeczami trza mieć 
cierpliwość koniecznie. Widzisz, ot teraz po tych 
nieszczęściach to i nie pora myślić o wesoło- 
ściach. Ale jak  się to utrze i odetchniemy tro 
szeczkę, to może i Pan Bóg wejrzy na nas ła 
skawiej. Bądź więc cierpliwy do czasu: a jak  
będziesz miał chwilę swobodną, zbiegnij do nas 
do dworu. J a  tymczasem pogadam z panem o 
tobie, pan może wiele zrobić jak zechce... W ięc 
jeżeli tylko wola Boska będzie po temu, to je- 
szcze się to wszystko na dobre obróci.

^Vięc lubo to pani bardzo niewyraźnie mówi- 
a’ jak to zawsze mawiają panowie, jednak bie- 
nego Franka tak tem  pochwyciła za serce, że

się rzucił przed nią jak długi na ziemię, obejm u
jąc  z wdzięcznością jej nogi.

Tedy to pannie tak trafiło do serca, że aż łzy 
jej w oczach stanęły i zaraz rzekła do pani:

— O mamo, mamo! jakże on musi kochać te 
Halkę!

Ale pani go zaraz ze ziemi podniosła i powie
dziawszy jeszcze słów kilka, precz odeszła ku 
1'órtce.

Ale panna jeszcze została, a zbliżywszy się 
do F ranka, rzekła jem u prędziutko:

— Nic się Franku nie turbuj, m y ci wszyscy 
będziemy pomagać. A jak  zechcesz czasem oba- 
czyć Halkę, to jeno  wyjdź po zachodzie słońca 
do studni, ona tam wodę biera dla nas co wie
czór.

I zaraz panienka odbiegła-
Tedy Frankowi dużo lżej się zrobiło na sercu 

i myślał sobie: Przecie to Pan Bóg łaskaw na 
uciśnione i utrzym uje poczciwych ludzi na świę
cie, przez których biednym pomaga.

A wtedy Kachna skończyła swoje pacierze i 
wyszedłszy do sieni, zabrała Franka ze sobą 
do domu.

Od tego czasu minął jeden tydzień i drugi — 
już się odprawił był i pogrzeb Urszuli i odpra
wiło się nabożeństwo za jej duszę w kościele, i 
już ludzie poczęli ją  byli zapominać pomału,—  
a Franek jeszcze wciąż cicho siedziaF jak  gdy
by nic nigdy nie było. Pani mu nakazała cier
pliwość, a jego własny rozum ostrożność; nie 
było też jeszcze i sposobności dotychczas, od
dalić się o tej godzinie z domu, bo to właśnie 
były sianokosy natenczas, a koło tego robota 
bywa zwykle i pilna i raźna. A u Bartosza też 
jeszcze tem bardziej, k tó ry  i lepszym chciał 
być wszędzie od innych i dziwnie był na wszy
stko łakomy: więc kiedy siano mu wyschło na 
łące, to bodaj w nocy go woził, i na świętoby 
był może nie zważał, żeby się był nie bał księ
dza plebana, a jeszcze więcej księdza wikarego, 
k tóry  na biedne był bardzo łagodny, ale boga
temu to już nic nie przepuścił.

Wiec już tam Frankowi bardzo było trudno o 
wolną godzinę, a choć się która trafiła, to jakby 
na złość właśnie nie ta, której mu było potrze
ba: więc już chcąc nie chcąc, trza było panię 
słuchać koniecznie i być cierpliwym do czasu.

(D alszy ciąg nastąpi.)



konferencji za pośrednictwem hr. Cavour i zarazem 
prosili o zachowanie tajemnicy co do ich nazwisk. 
To je s t w łaśnie ten memorjał, którego rozbiór zo
stał ogłoszony w Times. H rabia Cavour zatem  nie 
jest jego autorem, tylko zakomunikował go konfe
rencji zapewniając, że osoby podpisane na nim są 
zacneini ludźmi. Naturalnie, konferencja nie mo
gła zająć się kwestjami podanemi w tym memorja- 
ie. Zresztą nie je s t on wcale ułożony w tonie gwał
townym i obrażającym jaki mu Times przypisuje.

(Je Norii).
— Baron Manteuffel, jak  zapewniają, miał po 

lecenie przedstawić w kongresie paryzkiin preten
sje Prus do Księztwa Neuchatel.

— W krótce mają być przedsięwzięte ważne 
środki tyczące się spraw  kościoła i w tym celu 
zwołany zostanie synod wszystkich gmin prote
stanckich. (Journal, des Debats).

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
— Paropływ  Mersey przywiózł do Marsylji wia

domości z K onstantynopola 3 kwietnia. Jenerał 
Larchey przy odjeździe do Pranej i otrzymał od 
Sułtana szpadę honorow ą. W edług listów z W ar
ny miały tam miejsce nieprzyjacielskie manifesta
cje. Sześć tysięcy Greków znajdowało się na po
grzebie Greczynki. k tóra jak  wspomnieliśmy, za
m ordowaną została przez jednego paszę tureckie
go. W  kościele jeden Bułgar miał gwałtowną prze
mowę domagając się sprawiedliwości.

Journal de Constantinople mówi, źe w Hedżar, 
w Arabji, nieustają zawiehrzenia. Porta przedsię
wzięła środki przytłumienia ich. Inne rozruchy 
wybuchły w prowincji Katkiari.

W iadom ość o pokoju obchodzouą była w Kon
stantynopolu powszechną iłluininacją. Grecy szcze
gólnie odznaczyli się wystrzałami z ręcznej broni 
i innemi oznakami radości.

W  Krymie polepszenie się stanu zdrowia armji 
trw a ciągle.

Starożytności Niniwy zatopione w T ygrze przez 
przypadek w ciągu przeprawy, zostały prawie 
wszystkie w ydobyte z wody.

Kajmakan wielkiego wezyra odwidził am basa
dorów  Anglji, Francji i Austrji.

Wiadomości z Batura 22 marca mówią, że woj
sko tureckie i tunetańskie zostaje w zadow alają
cym stanie zdrowia.

Listy zA Iexandrjio kwietnia donoszą, że w sku
tku wypadku na kolei żelaznej 600 wańtuchów 
bawełny spaliło się. Na szczęście nikt z ludzi nie 
poniósł w tym w ypadku żadnego szwanku.

Z Aten poczta dochodzi do 5 kwietnia. W iado
mość o podpisaniu trak ta tu  została tam przyjęta 
z żywą radością. Nazajutrz miała być obchodzona 
narodowa uroczystość rewolucji greckiej 1821 r.

( Independance Helge).

P rzegląd  literatury Krajowej.
ZBIÓR UYTIłMÓW KASPRA MIASKOWSK1EGO i t. cl  

( C i ą g  d a l s z y ) .
Poznań,  n a k ł adem ksi ęgarni  Jana  Kons ta n t ego  Zupańsk i ego ,  

' 18 5 o. w 8oe.  Część 4 str. XXXVI,  VI i 1 5 8  Cz, 2 s ł r . 2 1 6 .
Rymarkiewicza studjum  dalekie jest od tych 

wszystkich fałszyw ych widoków; pogląd jego na 
poetę czyściejszy, bo jes t owocem długiego wczy
tyw ania się w rytm y, — (chociaż poezji Miaskow- 
skiego spora je s t książka i dużo, a przynajmniej 
więcej z. niej w yprow adzić można o poecie i o cza
sach jego wniosków, ja k  ich w yprow adził Ry- 
markiewicz), i co zawsze za wielką zasługę m a
my uczonemu profesorowi, pogląd ten nie jest 
streszczeniem zdań cudzych, często na oślep p o 
wtarzanych, owszem, je s t oryginalny, je s t swój, 
i z tego względu w odniesieniu się do innych o jMia- 
skowskim prac, jes t postępny.

B jografja poety zawsze wielce szczupła, ale ma 
nowe, innym badaczom nieznane fakta. Zresztą, 
jeżeli nie o poecie, to wiele rozpraw ia R. o jego, sto
sunkach rodzinnych, co rzecz także bardzo pożą
dana. Dziwna rzecz, że wszystkie te bjografjezna
komitości literackich polskich tak są ogromnie u- 
bogie, lubo inamy to silne przekonanie, źe z cza- 

-sein ten brak jaki dziś się postrzegać daje, wypeł
ni się. bo mamy niezmierne, nieprzebrane źródła na
sz ćj liisto rji, ktpre odłogiem, niewypracowane 
naw et leżą: w nich jeszcze spoczywa bardzo bo
ga ty inaterjał dla historyków  naszego życia lite
rackiego. T ak  o Miaskowskim nie wiemy nawet 
jak się jego ojciec nazywa po imieniu. Jeden z bra
ci poety Baltazar Czy Balcer, co w szystko zresztą 
jedno, był biskupem: jako doktór teologji albo
wiem dał się poznać z dobrej strony swoim prze-

W drukarni  J. Ungra.  — Wolr

łożonym, dostał naprzód kanonję kujawską, po 
tem był archidjakonem  pomorskim, kaznodzieją 
katedralnym  we W łocław ku za biskupaRozraźew - 
skiego. Zasiadał na synodzie piotrkowskim  w r. 
1607 i później ju ż  na drugim z roku 1621. P a 
weł Kołucki zrobił go nareszcie sufraganem swoim 
na K ujaw ach. Um arł 19 kwietnia 1633, jakw idziin  
z nagrobku u  Starowolskiego. K ilka z tych szcze
gółów opuścił pan Rymarkiewicz, a szkoda, bo 
kiedy brak  m aterjału któryby w ypełniał życie poe
ty, wydaw ca rytm ów  powinienby był, zdaje się, o 
bliskich poety szczegóły ciekawe rozpowiadać, co 
bv naturalnie zbudziło większy interes dla stosun
ków w jak ich  się znajdował sam poeta. A utor ży
ciorysu nie wyczerpał nawet rytm ów, z którycli- 
by się dał wywiązać pełniejszy obrazek wiejskie
go życia poety  i stosunków jego sąsiedzkich, cóż 
dopiero gdyby miejscowe poszukiwania światło 
mu jakie przyniosły?

Liczne było rodzeństwo K aspra, miał trzech 
braci i cztery siostry, m ajątek rodzicielski na tyle 
dzieci był za szczupły, to też poeta dzierżawami 
chodził i osiadł blisko b ra ta  biskupa we W ło- 
szczonowie w Rawskiem, niedaleko Kutna. W io
skę tę zakochany tak żegna poeta:

Ż eg n a m w a s  pola włosz czonowsk i ć j  kniei,
Gilzie s ię mn i e  wró . dć  n e m a s t  i nadziei ;
Ż e g n a m  cię bło tny  z t wymi  d wo r ku  ściany,

S n o p k i e m  odziany!
Ż eg n am w a s  żyzne dwa  p o b o c z  og r ody ,
I ob a  stawki  hojnćj  p e ł n e  wody. . . .
Żegnarn  w a s  sadki  na wi osnę  zielone 
A w  Iecie wi śn i ą  doj rzałą  rumione ;
Daj i ty r ękę  wi ryda rz u  1 chy,

Faladzie  cichy!
Że gna m i c i eb i e  Gąmbiński  kościele,
Kędyin naDożnye h  widział  ludzi  wiele 
I s łyszał  w n i ebo  przy of ierze d r żący  

Glos ich gorącyl  
Ż e gn a m  wa s  n i emn,e j  P oma z a ńc y  Boży i t d.

Przeniósł się potem głębiej do W ielkopolski i 
um arł 1622, mając lat życia 73. Całe życie prze
pędził w złotej mierności i w  praktykach religij
nych, naw et do spraw  publicznych, o ile dotąd 
wiemy, i o ile wnosić możem ztonujego  pism, ma
ło się mięszał.

W  ogóle z rozumowań p. Rymarkiewicza ten 
płynie wniosek, źe M iaskowski był to sobie p ro 
sty i zacny ziemianin szlachcic, m ajątku miernego, 
wykształcony tylko w szkołach ojczystych i to 
w kierunku przeważnie religijnym, przecież nie j’e- 
zuickim, dodaje p. Rymarkiewicz. Stanowisko je 
go pewnie jes t i wydatne, tak religijne ja k  i poli
tyczne. Nie przesadzając w niczem, pragnął Mia
skowski postępu, ale na drodze prawnej: w poli
tyce obstaje za sejmem który  trzym ał stronę kró
lewską, w rzeczach w iary za jednością powsze
chną, t. j . za Chrystusow ą oborą,

Do którćj ,  nie p o d  przycieś ,  nio gdzie duch odar ty ,
Ale s ię ws t ę pu j e  na  p róg .  o t w o r e m  nam o t war ty

Dalszy wniosek z tychże samych rozumowań 
płynie, źe Miaskowski je s t najtkliwszym, najrze
wniejszym, a może i najszczytniejszym Zyginun- 
towskim poetą. To uderza nietylko w naturze je 
go talentu, ale i same przedm ioty które poeta w y
bierał, na ten strój dziwny duszę jego kierują. Bo 
.co je s t tym  przedmiotem? tylko Bóg, natura, oj
czyzna i rodzina, stosunki przyjacielskie i spraw y 
kościelne.

Co do talentu poety, Rymarkiewicz oświadcza, 
że M iaskowski jak o  pisarz stoi na pograniczu mię
dzy klassycyzmem złotego w ieku Zygmuntów- 
skiego, a panegiryzmem jezuickiego, t. j .  m akaro- 
nicznego. Ogólnem piętnem poezji jego klassy- 
cyzm panegiryczny. Prześcignął M iaskowski zda
niem Majorkiewicza, Grochowskiego, Rybińskich, 
Kochowskiego i innych, Rymarkiewicz Grochow
skiego jednak  najbliżej stawia naszego poety; poró
wnanie to szerzej naw et rozwodzi. W  obudw u 
nie ma, powiada, jeszcze zepsucia smaku, owego 
zim na i dziwactwa, jakie później razi, chociaż 
ulotniła się z ich wierszy owa złota w łoska klas- 
syczność, jak  ją  Rymarkiewicz nazywa, czyli po 
p rostu , nie ma ścisłej poprawności, wypracow ania 
tego, co w Kochanowskim. Nikt lepiej od M iaskow- 
skiego nie zachował m iary szczerości i czystości 
w wyobrażeniach i po d  ■ tym względem (zawsze 
wniosek w ydaw cy rytm ów) M iaskowski za naj
większego poetę swego czasu uchodzić może. la -  
lent jego przejawia się też w różnolitej bardzo for
mie. M iara wierszy i zwrotek ileż się razy  w mm 
odmienia? Rytmika w nim wyrobiona do w yso
kiego stopnia, chociaż rym  czasami niedbały. Mia-

> drukować .  — Wa r sz awa  dnia 7 | 19)  Kwietnia 1856 roku.  Sta

skowski je s t w każdym razie wielkim i oryginal
nym  poetą.

My słabą też stronęM iaskowskiego widzielibyśmy 
nietylko w owych zbyt śmiałych przekładniach 
wyrazów, jak ich  ma podostatkiem, ale k tóre cza
sami zdumiewają oryginalnością i są piękne, nie
tylko w ow ych łatw ych rym ach, ale i w erudycji 
z k tórą występuje. Poeta dzielnie w łada języ
kiem, ztąd  te jego przekładnie, o ile nie są zboga- 
ceniem form językow ych, rażą, bo napom ykają 
jak b y  na ubóstwo talentu nie mogącego się łamać 
swobodnie z myślą, co nie jest, i ztąd M iaskowski 
niechcący uchybia sobie samemu tym  brakiem po
prawności. Ale erudycja daleko gorsze robi w ra
żenie. Czasem całych ustępów jego rytm ów  rozu
mieć niepodobna, dla tych dzikich nazwisk, k tóre 
poeta niepotrzebnie do swego przedmiotu mieścił, 
niepotrzebnie mitologicznemi obrazami ćmił swoje 
natchnienie, —■ a wielu miejsc bez kom entarza iny- 
tologicznego czytać niepodobna. Nieraz to gnie
wa, kiedy w pięknym ustępie, k tó ry  się tak  leje 
swobodnie poecie, narzucane te w tręty, jak b y  ta
my na rzece, w strzym ują wylew rozbujałego uczu
cia. Zwyczaj ten zapychania erudycją poezji i 
w  owym  czasie, był szkaradny, bo był manjerą, 
ale za to literaci owego czasu lepiej od nas byli obe
znani z m itologjami i liistorjami bohaterów  na pół 
bajecznych. Przeciw klassycyztnowi najwięcej nas 
ta  manjera powszechnie przyjęta uprzedzała, ale 
jeżeli przebaczy się to komu innemu i gdzieindziej, 
to  Miaskoyvskiego najwięcej nam szkoda, że uległ 
pokusie. Śliczną jego sielankę, w której żegnał 
w łość ukochaną w Gostyńskiem, szpecą ja k  ak- 
kord  fałszywy mitologiczne wtręty.

Religijne pieśni Kacpra, wszyscy co je  czytali, 
chwalą. Śliczne też są. Z tąd przychodzi nam na 
myśl, dla czego tych pięknych perełek uczucia i 
w iary, nasi autorowie książek do nabożeństwa nie 
znają? G dyby w ybór z nich zrobić umieli, podnie
śliby w artość literacką każdej takiej książki. Prze
glądaliśm y niedawno »Pieśni sobie śpiewane Kon
stancji z Ryków Benisławskiej » w ydane w r. 1776 
w W ilnie. I  te pieśni mało znane, ale za to niewin
ne, piękne, wszystkie nabożne, w ylały się z serca 
jakoś niechcący; sztuki w nich nie ma, ale serca, 
prostoty , szczerości dużo. Benisławskiej niejedna 
pieśń, niejedna m odlitwa ozdobiłaby książkę od 
nabożeństwa; o jakże wyższa je s t pieśń Miaskow- 
skiego i jak  dobrze je j uźyćby można zamiast 
modlitwy. Pacierz, Pozdrowienie anielskie, Credo 
i Dekalog są to rzeczy prawdziwie ładne, gotowe 
pieśni do mszy świętej, byle je  tylko pod m uzykę 
podłożyć. A poeta wyśpiewał jeszcze, cały poe
mat; antyfony adwentowe, jasłeczki, rotuły, h y 
mny na różne uroczystości i święta, stanow ią ja k 
by ciąg jeden, jakby  pojedyncze pieśni poem atu 
wiary. Z Miaskowskiego bowiem pierwszą w  tem 
w ydaniu częścią, można śmiało chodzić do kościoła.

______  (Dalszy ciąg nastąpi).

Ma my zaszczyt  za wi ad o mi ć  p p .  a r ty s t ów i a ma t o r ów  
muzyki  zg ł aszaj ących się o n a byc i a  broszurki ,  Uor ó |  o s no 
wa  p o d a n a  była przez p.. Antoniego Kątskiego do  Bibl joteki  
Wa r sz i" vsk:6j zeszycm CXLIX p. t. Krótka w i a d o m o ś ć  o 
p rzygotowaniu* do d r uk u  dzie łka  p r zez  p. Fr.  Kan ig ows k i e -  
go  o s k r zy pc a ch  i i nnych i n s t r u m e n t a c h  s t r u no w y c h ,  że  t a 
ko wą  w exefnpla rzach w j ęzyku  pol skim i n i emieck im oso 
b n o  odb i t yc h  o t rz y ma ć  m o g ą  tak w księgarni  R- Fr iedle in 
pr zy  ul icy Senator skić j  Nro  4 6 0 ,  j ako też we  wszys tk ich  i n
nych  ks ięgarniach tu t e j szych  i na prowincj i .  p °  kopiejek 22  
i pól .

■—  Wyszedł  z d r uku  Nro 12 Tygodn ika  Lekarskiego i za 
wier a :  S. Bursr tyński ,  O cho l e r ze  w ok ręgu  C z ę s t o c h o w 
skim w roku 1 8 5 5 .  Konitz,  Wi ad omo ś c i  n ows ze  z akuszer j i  
c h o r ó b  kobiet  i dzieci .  Chodakowski ,  Ból n e r w o wy  s t a wó w 
i cz łonków u suc ho t n ików.  Pos i edzen ia  t ow a r zy s t wa  l eka r 
skiego,  z dnia 18 Gr udn i a  1 8 5 5  r  i dni a  8 Stycznia  1 8 5 6 .  
Spos t rzeżenia  me t eo r o l og ic zno  -  l ekarskie.  Odcinek.  Na-  
t auson ,  K ą p i e l  e l ek t ryczna .  N o we  dzieła .

—  Księgarnia  i skład nu t  m uz y cz n y c h  R. Fr i ed l e in  p r zy  
ul icy Senator ski e j  Nro 4 6 0 ,  o d e b r a ł a  nas t ępu j ąco  świeżo  
wyszle  Za g r an i cą  n owoś c i  muzyczne :  J Lubows k i ego  piąte  
dzieło p o ś m i e t n e  p. t , , E tuda  Nr  i na for tepian,  cena  kop.  
30 .  , , S e n "  ś p i e w of i a rowa ny  JW.  T. S ar ne c k ie mu ,  muzyka 
M. Karasowskiego,  dz ie ło 2.  kop.  45 .  F eu  Fol let ,  Morcea u  
de  Salon,  s k o m p o n o w a n e  na for tepian i o f i arowa ne  W.  p a n 
nie Karol inie Fr i edle in .  P™ex A. Herzbe rg ,  dzieło 3 6 ,  kop.  
30 ,  i Ch ans one t t e  var i ća  s k o m p o n o w a n e  na for t epi an  i JO. 
księciu Kazimierzowi  L u b o mi r sk i em u  o f i a rowa ne  przez  A. 
Herzberg ,  dz ie ło  3 7 ,  kop.  3 7  i p ó ł . ______

TEA TR  W IE L K I. Ju tro : MaupraJ.
T E A TR  ROZMAITOŚCI. Ju tro  F lo ryn a .-P a f-  

nucy i Narcyz-— Tańce. _________
izy Cenzor  F.  £>obieszciańsM.


